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Dziękujemy wszystkim Nauczycielom, Dyrekcji oraz Wychowawcom  

za wykonywanie swojej pracy z sercem i zaangażowaniem, za lekcje,  

na których nie da się spać, za przekazane fakty i za burzę myśli,  

życzymy Wam wspaniałych uczniów, ciekawych zajęć i wielu sukcesów, 

dziękujemy też za miłą atmosferę, kiedy pracujemy w bibliotece  

i załatwiamy sprawy w sekretariacie. Pragniemy podziękować także Pa-

niom sprzątaczkom i Panom woźnym za trud waszej codziennej pracy. 

Każdy z Państwa otacza nas troską, a w szczególności Pani pielęgniarka, 

za co jesteśmy bardzo wdzięczni. 

  Redakcja     
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Od pięknych drewnianych wrót w głąb prowadzą stare, poczciwe schody, ale nie 

o nich dzisiaj, lecz o tych, którzy po nich chodzą. 

Nasz król Sobieski przy swych poddanych jest zawsze obecny, zajmuje swe stałe, 

ulubione miejsce przy kominku na parterze. Obserwuje stamtąd dworzan i rozporządza. 

Każdy na królewskim dworze ma swoje nadzwyczajne, arcyważne zadania. Prawej ręki 

króla chyba nie trzeba przedstawiać- bez Marysieńki nie byłoby ani Sobieskiego, ani zam-

ku. Po schodach chodzą słuchy, że królowa ma nietypowy przydomek, w innych stronach 

zwana jest jako Pani Dyrektor. Chociaż królowa posiada niezliczone talenta, jest zawsze 

pomocna i uśmiechnięta, czasem i jej nie starcza czasu. Wnet już biegnie Pierwszy Mini-

ster- Prof. Rafalski. Idąc nieco dalej od głównej komnaty swoją siedzibę ma nadworny 

strateg- Prof. Lipa we własnej osobie. Jako Hetman Koronny obmyśla coraz to nowe plany, 

także wojenne, w końcu matura to nie przelewki.  Od spraw zagranicznych ministrów wie-

lu: Angielski ważna persona, bo teraz taka moda, Rosyjski, bo po tej stronie zawsze mieli-

śmy na pieńku, Niemiecki to już bardziej po drodze, ale dla Sobieskiego Francuski to pe-

rełka. Nie zapominajmy też o tych, co najpiękniejszym językiem nas raczą i inspirują Po-

ezją Nie tylko Śpiewaną. Instytut Pamięci Narodowej prowadzony jest przez wybitnych 

historyków i kronikarzy. Minister Finansów jak zwykle poukładany- Prof. Kwiatkowski, uczy 

jak radzić sobie z kontem czy podatkami. W sytuacji zagrożenia Minister Obrony Narodo-

wej- Prof. Szczepańska na pewno zaradzi. Turnieje rycerskie i ćwiczenia bojowe z zaanga-

żowaniem przez w-fistów  są prowadzone. Od artylerii i materiałów wybuchowych mamy 

grono wyszkolonych chemików, a dworski folwark i zespół boiskowo-ogrodowy należy do 

spraw biologów. W sprawach terytorialnych wspólnie naradzają się królowa i Prof. Zabo-

rowska. Polityka- trudne zadanie, mistrzem w tej dziedzinie jest Prof. Kuśmirek, nasz Mini-

ster Spraw Wewnętrznych. 

Członków królewskiej świty jak widać wielu, nie można jednak zapominać o tych, 

których na schodach jest najwięcej- o uczniach, wiernych poddanych króla. Bez nich wysi-

łek ministrów byłby na marne. 

Dwórka, Jowita Majka 
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kolanami szuflady ze strachu. Serce biło mi jak szalone, a to przecież tylko kilka pikseli, 

tak samo jak moja postać, która w razie śmierci odżyje. Nie chodzi tutaj jednak o świado-

mość, że przecież nic nam się nie stanie, a o to jak bardzo angażujemy siebie i swoje emo-

cje w rozgrywkę. Poruszamy się w skupieniu, by nic nas nie zaskoczyło, ale świadomi tego, 

że kiedyś to wydarzenie nadejdzie, czujemy przyspieszające bicie serca. Gry z każdego 

gatunku potrafią być niesamowicie wciągające i horrory nie są wyjątkiem. Gdy już rozpocz-

nie się grę i nieco da porwać fabule, kontynuuje się rozgrywkę mimo towarzyszącego stra-

chu. Ludzie lubią wyobrażać sobie, jak sami zachowaliby się w jakiejś sytuacji, najlepszym 

na to przykładem są słynne zwrotu z rodzaju „ nie podchodź!”, czy „nie otwieraj drzwi”, 

rzucane, gdy widzimy, jak postać w sposób oczywisty zdaje się na nieszczęście. Gry w pew-

nym stopniu dają nam właśnie tę możliwość. Oczywiście strachy nas w nich nie ominą, ale 

nie musimy natykać się na nie w najgłupszy sposób, a podchodzić do sprawy z rozsąd-

kiem, a nawet taktyką.  

Tak jak widać – obecnie mamy bardzo łatwy dostęp do szybkiej dawki strachu. 

Uważam, że spośród tych możliwości każdy znajdzie coś dla siebie. Mało kto chciałby na 

własnej skórze przeżyć historie opisywane w horrorach, niemniej jednak ciekawie jest cza-

sem zasmakować innych doznań, które dostarczy nam taka gra, książka, czy film, a przy 

okazji może też lepiej poznać siebie. Odkryć, na co jesteśmy bardziej wrażliwi, a co nas w 

ogóle nie rusza. Najważniejsze jest jednak to, by się nie ograniczać, także jeśli jeszcze nie 

miałeś styczności z horrorem – zobacz jakiś, przeczytaj, a może zagraj w grę! Natomiast 

jeśli siedzisz tylko w horrorach – wyjdź poza swoje ramy, spróbuj czegoś innego, a nuż cię 

zaciekawi! 

  

 Za Górą Zamkową, za rzeką Wisłą, nieopodal tajemniczej ulicy Toruńskiej, gdzie 

wiele rzeczy znika, w budynku o błękitnych ścianach mieści się Zamek Sobie-

skiego…   

Opowieści ze schodów 

Petta 
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 Październik wielu osobom kojarzy się z różnymi rzeczami. Może z jesienią, która 

zwykle na dobre zadomawia się w naszym kraju w tym czasie, może ze zmianą czasu na zimo-

wy, może z Halloween… A może z Dniem Edukacji Narodowej i nauczycielami? Przecież to 

ważne święto, stworzone z myślą o tych, którzy poświęcają nam, uczniom, tak wiele czasu i 

uwagi. Nie powinniśmy o nim zapominać, bo to właśnie ONI sprawiają, że jesteśmy na tym 

poziomie, na jakim jesteśmy, że potrafimy się wypowiedzieć na różne tematy, mamy ogólną 

wiedzę w wielu dziedzinach. Powinniśmy być im przecież wdzięczni. 

 Skupmy się jednak na nich. Na nauczycielach. Co oni myślą o swojej pracy? Jak po-

strzegają uczniów? Jak czują się jako autorytety, a czasami jako “najgorsi wrogowie”? 

 Zastanawialiście się kiedyś, dlaczego w ogóle wybiera się zawód nauczyciela? Prze-

cież to takie trudne i nużące. Nie jestem pewna, czy chciałabym spędzać tak znaczną część 

swojego życia na przekazywaniu wiedzy ludziom, którzy w większości w ogóle mnie nie słu-

chają, a nawet jeśli to niewiele z tego zapamiętują. Jednak oni to robią i starają się przy tym, 

chcą jak najlepiej przygotować nas nie tylko do matury, ale także do samodzielnego życia. Co 

skłania ludzi do wyboru tego zawodu? Chciałam się tego dowiedzieć, więc zapytałam kilku 

naszych nauczycieli. Pani Aleksandra Życzyńska odpowiada tak: 

“- Od momentu rozpoczęcia studiów wiedziałam, że to jest to. W tamtych czasach był to za-

wód szanowany, cieszący się dużym prestiżem i zaufaniem. Poza tym moja pasja do pracy z 

młodzieżą skłoniła mnie do podjęcia tej decyzji.” 

Czy to znaczy, że wszystko zależy od “pasji do pracy z młodzieżą”? Na pewno ma ona duże 

znaczenie, lecz jest jeszcze coś. Pani Hanna Chlewicka stwierdziła bowiem: 

“- Co mnie skłoniło? No jak to co? Wakacje! Tyle wolnego czasu…” 

Dalsza część jej wypowiedzi poprzedzona była lekkim śmiechem. 

“- Mówiąc szczerze, nie potrafię stwierdzić, dlaczego wybrałam pracę jako nauczyciel. Na 

Zacną rzeczą jest uczyć się,  

lecz jeszcze zacniejszą - nauczać  
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pewno to, że uwielbiam młodzież. Po studiach, jakie ukończyłam, mogłabym pracować w 

zakładzie, ale wybrałam szkołę.” 

Czyli i tutaj mamy do czynienia z miłością do młodych ludzi. Po obu tych wypowiedziach wi-

dać, że wbrew powszechnie panującemu przekonaniu nauczyciel to jednak człowiek, bo prze-

cież uczucia posiada.  

 Mamy już pobudki, dla których wybiera się zawód nauczyciela. No dobrze, ale kiedy 

się już go wybierze, to mimo całej zgromadzonej w człowieku miłości, jakoś sobie trzeba z 

tymi uczniami radzić. Co na ten temat mówią profesorowie? Jak wygląda ich praca z nami? 

Nauczyciele odpowiadają jednogłośnie - jest dobrze. Podkreślają, że cała społeczność 

uczniowska jest sympatyczna, wszyscy są wyrozumiali i mili. Pani Życzyńska mówi o swojej 

współpracy z Sobieszczakami w sposób następujący: 

“- Jest świetnie. Gdyby nie było, to myślałabym o zmianie zawodu, a przecież nie myślę.” 

Z kolei Pan Michał Kwiatkowski mówi: 

“- Moja praca z uczniami układa się bardzo dobrze, kwestią zasadniczą jest, jak układa się 

moim uczniom praca ze mną.” 

To chyba znaczy, że jesteśmy niesamowici, skoro nauczyciele nie mówią o nas nic złego. Tak 

trzymać! 

 Ostatnim pytaniem, jakie zadawałam profesorom było to, czy są zadowoleni ze 

swojej pracy. Tak jak poprzednio, odpowiedzi były jednogłośne - praca nauczyciela jest świet-

na i pozwala na rozwój. Pani Chlewicka stwierdza: 

“- Kocham mój zawód. Tym bardziej, że uczniowie są mili i naprawdę się starają, a to wiele 

ułatwia. Najbardziej jednak lubię, kiedy mam do czynienia z tymi, którzy z chemią wiążą swoją 

przyszłość, bo trzeba tę miętę czuć, a to sprawia, że lekcje są jeszcze przyjemniejsze.” 

Z kolei Pan Kwiatkowski mówi: 

“- Jako nauczyciel czuję się świetnie, nie zamieniłbym tej pracy na żadną inną.” 

Czyli jak zwykle krótko, zwięźle i na temat, w przysłowiowych ǘǊȊŜŎƘ ȍƻƱƴƛŜǊǎƪƛŎƘ ǎƱƻǿŀŎƘΣ ale 

przecież nie trzeba mówić więcej. Jeśli ŎȊǳƧŜ ǎƛť ǘť Ƴƛťǘť, jeśli to nie jest tylko zawód, a powo-
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dzieci w lesie. Obecnie można czasem spotkać się z tym, że młodzież określa mężczyzn 

wyglądem przypominających Slender Mana, właśnie tym imieniem. Kolejną postacią jest 

Jeff the Killer, który miał złe doświadczenia  w młodości przez co wypalił sobie powieki, 

wyciął na twarzy uśmiech i zaczął mordować swoją rodzinę.  

Wyjątkową, najkrótszą, straszną opowieścią zawartą w dwóch zdaniach jest słynne 

„Puk”, wymyślone przez Fredrica Browna w 1948r, które obecnie przyjęło już miano cre-

epypasty. Jej treść brzmi :” Ostatni człowiek na świecie siedział na kanapie w swoim prowi-

zorycznym pokoju. Nagle usłyszał pukanie do drzwi.” Na pierwszy rzut oka wcale nie brzmi 

ona tak strasznie, niemniej jednak bardzo ważną rolę odgrywa w niej nasza wyobraźnia, 

bo samo słuchanie tych słów nie przynosi zamierzonego efektu. Dopiero gdy zagłębimy się 

w ten zdania, wczujemy w sytuację i zrozumiemy, jak wielki szok obudził się w naszej gło-

wie, w takiej sytuacji, zaczyna ogarniać nas niepokój  a nawet strach. 

Creepypasty z racji swojej łatwej dostępności są czytane przez osoby  w różnym 

wieku, lecz warto zaznaczyć, że największe zaciekawienie nimi wykazuje młodzież. 

Będąc przy creepypastach warto też wspomnieć o łańcuszkach internetowych, 

które swego czasu pewnie przestraszyły niejednego młodszego użytkownika Internetu. 

Pojawiają się one najczęściej gdzieś w komentarzach, ale pojawiały się też one w wiado-

mościach prywatnych. Cała zabawa polega na tym, że osoba wrzuca wiadomość o treści, 

że jeśli osoba, która zobaczyła ten komentarz, nie wyśle go następnym dwudziestu swoim 

znajomym, to o północy odwiedzi go Krwawa Mary. Oczywiście, jest to całkowite kłamstwo, 

ale zwykle dzieci, które korzystające z różnych portali społecznościowych w jakimś stopniu 

się na to nabierają. Sama pamiętam, jak swego czasu portal naszaklasa.pl był pełen ta-

kich łańcuszków i często zdarzało się otrzymać tego typu wiadomość od znajomego. 

W przeciwieństwie do opisanych wyżej form rozrywki, dzięki którym możemy po-

czuć strach, następna z nich jest inna za względu na to, że nasz udział w historii nie jest 

bierny. Co się dzieje, gdy naprawdę przeniesiemy się do świata pełnego strachów? Z wła-

snego doświadczenia wiem, jak bardzo potrafi przestraszyć nagła, niespodziewana sytu-

acja w grze, która swoją drogą nawet nie jest horrorem. Kiedyś, gdy grałam w „Minecraft”, 

wystarczyło, że pewna, że nic mi nie grozi, weszłam na kolejne piętro mojego domu,  gdzie 

skoczył na mnie ze swoim charakterystycznym odgłosem pająk. O mało co nie rozbiłam 
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rory także potrafiły wzbudzić niemały strach, a i obecnie istnieje grono osób twierdzących, 

iż stare horrory są lepsze od tych nowszych. Trzeba przyznać i jest to dość zauważalne, że 

sporo dzisiejszych horrorów jest tworzonych na bazie pewnego schematu, przez co można 

odczuwać wrażenie znudzenia bądź braku  zaciekawienia. Zwłaszcza wtedy, gdy postacie 

stają się bardziej dodatkiem do strasznego elementu, a ich osobowości są dość płytkie. 

Niewątpliwie jednak horror jest takim gatunkiem po który sięgają nie tylko nastolatkowie. 

Dorośli również lubią usiąść przed telewizorem czy w kinie i karmić oczy przerażającymi 

doznaniami. Bez wątpienia obowiązkowymi pozycjami dla każdego fana horroru są „Ptaki” 

oraz „Psychoza” autorstwa Alfreda Hitchcocka, „Lśnienie” Stanleya Kubricka, czy też cała 

seria „Piła”. 

Oprócz filmów mamy także książki z gatunku horroru. Mogłoby się zdawać, że nic 

tak nie wystraszy jak nagle wyskakująca na ekranie zjawa przy akompaniamencie przera-

żającej muzyki. Okazuje się jednak, że horrory na papierze potrafią budzić podobne emo-

cje. W przypadku czytania książki, w której słowa same w sobie mają przekazywać grozę i 

negatywne emocje, nasza wyobraźnia potrafi czynić cuda i tworzyć intensywne obrazy oraz 

przeczucia. Nieraz zdarzyło mi się błyskawicznie obrócić głowę, czy rozejrzeć się po pokoju 

ze świadomością, że coś jest nie tak i czując jak serce zaczyna mi szybciej bić. Ze względu 

na łatwą dostępność filmów, kiedy to wystarczy wpisać tytuł horroru i już można oglądać, 

zwykle częściej oglądamy niż czytamy horrory, niemniej jednak nie znaczy to, że nie doce-

niamy książek. Każdy, kto chociaż raz czytał horror wie, że jest to niesamowite uczucie, 

gdy zwykłe słowa na kartce papieru budują niepokojącą atmosferę, a najlepszym dowo-

dem na to są cenione na całym świecie horrory Stephena Kinga. 

Będąc już przy książkach warto wspomnieć o krótszych, pisanych wersjach horro-

rów, które przewijają się po Internecie od stosunkowo niedawna. Mowa oczywiście o cre-

epypastach. Są to fikcyjne opowiadania grozy, często pisane w sposób bardzo realistyczny, 

by przekonać czytelnika do autentyczności czytanej historii. Czasem opisują dość nietypo-

we zdarzenia, w które trudniej by nam uwierzyć, innym razem akcja dzieje się w tak pozor-

nie możliwy sposób, że zaczynamy nabierać pewności, iż taka sytuacja mogła mieć miej-

sce. Istnieje kilka najbardziej znanych postaci z creepypast, wyjątkowo najsławniejszy jest 

Slender Man, wysoki mężczyzna bez twarzy, w garniturze, który miał porywać samotne 
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łanie… zdziałać można wiele. Praca nauczyciela jest trudna i wymagająca, ale na pewno satys-

fakcjonująca, bo kto by nie chciał zobaczyć takich owoców swojego wysiłku, jak absolwenci? 

              Po wypowiedziach naszych profesorów widać, że dla nich ten zawód to coś więcej, że 

oni są w to zaangażowani. To ważne, bo bez tego nie mielibyśmy takich niesamowitych wyni-

ków. Z tego miejsca serdecznie dziękujemy wszystkim nauczycielom Sobieszczaków za to, że 

są tak oddani temu, co robią i że w ich przypadku stare przysłowie “obyś cudze dzieci uczył” 

zdecydowanie nie ma negatywnego wydźwięku.  

Lunaris Insignis 

 W czwartek, czyli 13 października obchodziliśmy w naszej szkole Dzień Nauczyciela. 

Każdemu uczniowi z pewnością podobał się ten dzień, ponieważ lekcje były skrócone i trwały 

tylko do 12.55. O 13.00 zaczął się apel na sali gimnastycznej.  

                 Jak co roku zaproszeni zostali emerytowani nauczyciele naszej szkoły, którzy chętnie 

wracają w mury II LO.  Pani Dyrektor oficjalnie rozpoczęła uroczystość, przedstawiając przy-

byłych gości Sobieszczakom. Następnie odbyło się przedstawienie, w  którym uczniowie po-

kazali, z czym kojarzą im się nasi nauczyciele oraz przedstawili ich charakterystyczne cechy. 

Wszyscy Pracownicy naszego liceum zostali starannie odegrani przez szkolnych aktorów. 

Charakteryzacje były godne Oscara, a  publiczność od razu wiedziała,  kto kim jest. Dialogi 

były zabawne i wyjęte wprost z ust naszych pedagogów. Reakcja zarówno uczniów, jak i na-

uczycieli na spektakl była bardzo żywa, a wybuchy śmiechu towarzyszyły aktorom przez cały 

czas. Przedstawienie  świetnie dopełniały piosenki, które podkreślały charakterystyczne cechy 

i zachowania nauczycieli.  Na pewno, zapamiętamy ten apel na długo, a zaśpiewane utwory  

będziemy nucić przez kolejne dni. 

                 Po części artystycznej pani Dyrektor wręczyła nagrody dla naszych nauczycieli, któ-

rzy z pewnością na to zasłużyli, gdyż robią wszystko aby przygotować nas do matury oraz 

Jak II LO obchodzi DzieŒ Nauczyciela ? 
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życia po ukończeniu II LO.  Również wtedy mogliśmy dostrzec, jak bardzo aktorzy upodobnili 

się do „oryginałów”, ponieważ na środek wychodzili razem.  

                  Po apelu uczniowie poszli do domu w dobrych humorach, nie tylko z powodu dłu-

giego weekendu, a nauczyciele udali się na wspólne spotkanie . 

         

 Nato&Ania 

   W październikowym wydaniu na nasze pytania zgodziła się odpowie-

dzieć pani Hanna Chlewicka. Szkolni chemicy nie mogli doczekać się, by dowie-

dzieć się czegoś nowego o swojej pani profesor. Zatem miłej lektury  

Natalia&Ania 

 

prof.  Hanna Chlewicka: 

¶ Jaki jest Pani ulubiony film lub serial? 

 Melodramat „ Pożegnanie z Afryką”, którego reżyserem jest Sydney Pollack.  

¶ Czy w liceum lubiła Pani przedmiot, którego obecnie uczy?  

Tak, uwielbiałam przedmioty ścisłe, a zwłaszcza chemię i matematykę. 

 

¶ Jaka jest Pani ulubiona piosenka? 

Violetty Villas „Do Ciebie, mamo”  

¶ Kim Pani chciała być w naszym wieku? 

Chciałam ukończyć studia chemiczne i pracować w cichym laboratorium. 

¶ Co najmilej wspomina Pani z czasów liceum? 

Wakacje  

 

10 RZECZY, KTÓRYCH NIE WIECIE O NAUCZYCIE-
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czas na produkcję tego filmu. Wśród polskiej młodzieży panuje moda na nacjonalizm i sztucz-

ny,,patriotyzm''. Najpierw należało wyjaśnić tę sprawę z Ukraińcami. Trzeba też wspo-

mnieć,że Stepan Bandera, inspirator ruchu nacjonalistycznego na Ukrainie i przywódcy odpo-

wiedzialni za rzeź wołyńską do dziś są czczeni na Ukrainie jako bohaterowie narodowi. 

             Ciężko to dzieło jednoznacznie ocenić. Z jednej strony jest on ważny            z punktu 

historycznego, mimo wszystko trzeba o tej rzezi pamiętać, żeby nigdy więcej nie doszło do 

czegoś takiego. Trudno mówić o ,,Wołyniu'' w kontekście artystycznym. Nie należy on  do 

filmów, które ogląda się z przyjemnością. Został on wyreżyserowany bardzo poprawnie, jest 

jednak dość schematyczny. To znaczy, podobnie jak w innych filmach wojennych, główna 

bohaterka ucieka z wioski do wioski, gdzie wkrótce zapanuje śmierć i zniszczenie. Na pochwa-

łę zasługuję jednak niekonwencjonalne zakończenie i wartka akcja, które nadają filmowi cha-

rakteru. 

               Film polecam osobom o mocnych nerwach i interesującym się 

historią. Absolutnie nie jest to film łatwy w odbiorze, który ogląda się w weekendowy wieczór 

w celach rozrywkowych. Radzę też przed seansem poczytać o rzezi wołyńskiej, żeby wdrożyć 

się w tematykę filmu i upewnić w decyzji o obejrzeniu go. I lepiej nie kupować popcornu czy 

jakiegokolwiek innego jedzenia.     Iga Macura 

 W obecnych czasach, kiedy to stale poszukujemy nowych wrażeń i emocji, grono 

osób oprócz samej adrenaliny potrzebuje czegoś więcej. Prawdziwego strachu, przeraże-

nia co w żyłach mrozi krew. Kiedyś źródłem takich emocji były miejskie legendy tudzież 

inne straszne historie, które sobie nawzajem opowiadano. Teraz jednak mamy o wiele 

więcej możliwości, by siedząc w ciemna noc poczuć paraliżujący niepokój. 

W dzisiejszych czasach każdy może znaleźć wygodną dla siebie formę, które do-

starczy mu przerażających treści. Niewątpliwie najpopularniejszymi z tej grupy są filmy z 

gatunku horrorów. Kino grozy sięga swoimi początkami do XIX w. i teraz ma się bardzo 

dobrze. Mimo braku zaawansowanej technologii i efektów specjalnych, te dawniejsze hor-

Strach nam nie taki straszny. 
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 Jestem niesamowicie szczęśliwa, że mogłam wziąć udział w tym wydarzeniu. I jeśli 

nadarzy się okazja, znowu pobiegnę po bilety na recital Michała Bajora! 

Dominika Maliszewska 

         Ostatnio byłam w kinie na filmie ,,Wołyń”. Jeszcze przed wejściem na ekrany budził on 

wiele emocji. Po obejrzeniu go, przekonałam się dlaczego. 

          Film jest nie tylko trudny historycznie, ale też niezwykle brutalny. Sceny mordów doko-

nywanych przez ukraińskich nacjonalistów na Polakach mrożą krew   w żyłach. Ci ludzie nie 

zasługują na to miano. Zwierzęta nie robią sobie takich rzeczy... Przerażający jest fakt, że nie 

działo się to tak dawno temu. Zaledwie 73 lata temu sąsiedzi mordowali sąsiadów siekierami, 

tylko dlatego, że ci byli Polakami. 

            Jednocześnie film nie jest ordynarny, zachowuje granice dobrego smaku. Twórcy 

zgrabnie wybrnęli z sytuacji, pokazując prawdę historyczną. Trzeba też przyznać, że obraz ten 

świetnie ukazuje realia ówczesnej Ukrainy. Pięknie pokazano ukraińskie tradycje podczas 

ceremonii zaślubin Heleny Głowackiej, siostry głównej bohaterki i Ukraińca Vasyla. Pojawia 

się też wątek miłosny. Polka, Zosia Głowacka zakochuje się z wzajemnością w Ukraińcu Petro. 

Jednak ojciec dziewczyny postanawia wydać ją za mąż za bogatego wdowca Skibę. Wkrótce 

lokalni mężczyźni otrzymują wezwanie na front, a do wioski wkraczają radzieckie wojska. 

Ukraińcy nie są z tego zadowoleni, gdyż marzy im się niepodległa Ukraina. Pod przymusem 

współpracują z Sowietami. Niedługo potem wojska radzieckie zostają wyparte przez wojska 

hitlerowskie. Ukraińcy, ,,zainspirowani'' brutalnością Niemców wobec Żydów, rozpoczynają 

mordy na Polakach. Dzikich i nieokrzesanych Ukraińców boją się nawet uzbrojeni hitlerowcy. 

Polacy są bezbronni. 

            Film, w moim odczuciu, jest kontrowersyjny. Reżyser, Wojciech Smarzowski, wykazał 

się wielką odwagą, podejmując się reżyserii tego obrazu. Znany jest on z takich dzieł 

jak ,,Róża”, „Dom zły” widać więc, że lubi i nie boi się kontrowersji. Ponadto uważam, że to zły 

Sąsiad morduje sąsiada, czyli recenzja 
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¶ Jakie różnice dostrzega Pani między sobą a nami, gdy była Pani w naszym wieku? 

Wszyscy młodzi ludzie podobnie postrzegają świat,  różni nas tylko dostęp 

do nowoczesnej technologii oraz możliwość swobodnych podróży po 

świecie. 

¶ Dlaczego Pani zdaniem schody są tak uwielbiane przez Sobieszczaków? 

Zapewne z uwagi na ich zabytkowy charakter.  

¶ Jakie odpowiedzi uczniów utkwiły Pani w pamięci? 

Uwielbiam rozmowy z młodzieżą, szczególnie podczas wycieczek, wyjazdów. Na 

lekcjach, rozmawiamy o chemii. Bardzo spodobało mi się stwierdzenie ab-

solwentów: „Miłości nie ma, jest CHEMIA”- można to tłumaczyć na wiele 

sposobów…   

¶ Jaki jest Pani ulubiony kolor? 

Lubiłam odcienie beżu, obecnie gustuję w niebieskich.  

¶ Jaka jest Pani ulubiona zupa? 

Zupa z leśnych grzybów ugotowana przez mojego męża.  

Natalia&Ania 

Dzień nauczyciela 2016  

 Pokój nauczycielski. Przy stoliku siedzi prof. Dybska, wypełnia dziennik. Prof. 

Lipa z teczką, wykleja zadania, Obok Prof. Gajek, sprawdza kartkówki, trzyma duży długo-

pis, a obok stos kartek. Koło pokoju siedzi Pani Halinka ubrana w szalik barcelony i drze 

sprawdziany. 

DD: Ich dziennik już wzorowo wypełniony. Moje kochane dzieciaczki…wstrętne bacho-

ry..ofiary losu…. 

MG: A tutaj nic nie ma sensu biologicznego.. Jedyneczka, ale może to poprawić J J J 

Prof. Życzyńska energicznie wchodzi, chór „Nogi nogi roztańczone” 

Na prośbę wielu osób, które chciały jeszcze raz prze-
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P. Ludwińska z kubkiem: Ja tylko herbatkę przyszłam sobie zalać..  

P. Mówka z aparatem na szyi: Przypominajcie uczniom, żeby zamawiali przez Gandalfa! 

Prof. Sikorski z kajakiem (?), do Gajek: Fajnie, że jesteś, słuchaj.. (przysiada się,ale nie 

słyszymy rozmowy, nawiązuję do tego, że Pani Gajek obecnie nie ma w szkole) 

Wchodzą Panowie Woźni z drabiną: Dobra Jurek tą lampkę tu damy. 

Księża – Andrzej z filiżanką, Wojtek z Kinder Bueno i kuszą, Mateusz z rowerem. Jonik: 

„Szczęść Booże!” 

Prof. Berdys wchodzi, mokre włosy ,ale po chwili ktoś prosi Prof. Zaborowską o  „Prof. Ta-

tianę” 

AZ: No technikum Kosmiczne.. 

Prof. Kuśmirek, w tle Jean Michel Jarre 

Wfści – AS z fantomem, panowie piłka do rugb i siatki, rower. W tle muzyka tabaty. 

Prof. Goszka w sukience z handelkiem. Chór – Żołnierze Wyklęci 

Prof. Rejmus – gwiazda w conversach – chór „Aleją Gwiazd” 

Prof. Janiszewska i Niedzielska z torbami i kartką z Goutersloh 

Prof. Drozdowski w swetrze,okularach z fajką , chór „Genowefo Genowefo” 

Polonistki – rozmawiają o poezji nie tylko śpiewanej 

BK: Może w tym roku na festiwalu jakaś innowacja? Sarsa? 

KB: Ja bym raczej przystała przy Michale Bajorze.. 

EB: Zdecydowanie! 

MK: W końcu jakaś stabilizacja.. 

Prof. Kwiatkowski: Wasze zdanie jest tak stabilne, jak kotek bez jednej łapki.. 

Nauczyciele j. angielskiego z torbami, reptytoriami, słownikami 

Prof. Rogoziewicz do Lipy: Mamy tyle chętnych, ale taka wysoka poprzeczka.. 

Prof.. Lipa: A Ci co się dostali, to jeszcze zawsze się spóźniają – weźmy takiego Świsa.. 

Wchodzi Smutna Prof. Rusak z chusteczką, podchodzi do niej pielęgniarka: Co się stało? L 
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– i na pewno mnóstwem pozostałych festiwalowiczów – na bardzo długo. Całkiem możliwe, 

że już na zawsze. 

                W sobotę 2 października w grudziądzkim teatrze publiczność miała szansę wysłuchać 

recitalu Michała Bajora pt. “Moja miłość”. Bilety na to wydarzenie zostały wyprzedne bardzo 

szybko. Na szczęcie,w gronie wybrańców, którym udało się je zdobyć, znalazłam się ja. 

 Recital rozpoczął się kilka minut po dziewiętnastej. Zniecierpliwiona czekałam, aż 

na scenie pojawi się postać, którą znałam tylko z ekranu telefizora. Kiedy Michał Bajor wy-

szedł, rozległy się głośne brawa. Muzyk rozpoczął koncert wzruszającą piosenką: “Lubię wra-

cać tam, gdzie byłem”. Tego dnia, śpiewał utwory ze swojej płyty pt. “Moja miłość”. Wysłu-

chanie tych wykonań na żywo było czymś niesamowitym.  Teksty niezwykle do mnie trafiały i 

wzruszały (prawie cały czas płakałam). Michał Bajor tego dnia w sali teatru stworzył cudowną 

atmosferę – kameralną,ciepłą, przyjazną. Piękne wykonania piosenek były przeplatane za-

bawnymi anegdotami z życia artysty i jego przyjaciół.  Dzięki temu, można było poznać go 

bliżej i dowiedzieć się rzeczy, o których wcześniej nie mówił. 

 Bajor oczarował mnie swoją klasą. Wykonania były idealne, anegdoty przezabawne, 

na scenie nie było zbędnych elementów – tylko muzycy i On. Zwróciłam też uwagę na jego 

ubiór – białą, elegancką koszulę, szare spodnie i kamizelkę, która skradła moje serce, bo oka-

zała się mieć fioletowy tył, co świetnie pasowało do tego klasycznego stroju!  Wszystko zda-

wało się do siebie pasować. Nie było niczego za mało albo za dużo. 

 Po koncercie można było spotkać się z wykonawcą, zamienić kilka ciepłych słów, 

dostać autograf i zrobić zdjęcie. Moim zdaniem, sam fakt, że autor zgodził się na takie spotka-

nia, świadczy o jego poszanowaniu dla słuchaczy i przyjaznym nastawieniu. 

 Tamtego wieczora Michał Bajor zabrał wszystkich zgromadzonych w magiczną po-

dróż, której towarzyszyła muzyka. Swoim głosem opowiadał piękne historie o miłości, wzru-

szał do łez. Sprawił, że po powrocie do domu, ciężko było wrócić do szarej rzeczywistości. 

Michał Bajor w Grudziądzu 

Julia Nalaskowska 
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Gdyni, można zrobić wszystko. Trzy wielkie sceny są w stanie pomieścić kilkadziesiąt tysięcy 

osób, a na nich goszczą gwiazdy światowego formatu. To nie są jedyne atrakcje festiwalu. 

Wzdłuż pasa startowego znajduje się wybieg, kino, teatr, muzeum, szereg food trac-

ƪƽǿ oferujących potrawy z całego świata, stoiska najlepszych polskich marek modowych, 

dyskoteki i wiele więcej. Pole otwarte jest niemal 15 godzin dziennie, ale nie sposób się tam 

nudzić. Nic dziwnego, że Open’er Festival ściąga co roku dziesiątki tysięcy festiwalowiczów nie 

tylko z Europy, ale i ze świata. Kto nie chciałby delektować się smakiem włoskiej pizzy przy 

akompaniamencie największych hitów Red Hot Chili Peppers, by za chwilę wskoczyć do base-

nu pełnego piłeczek, lub pójść na spotkanie ze swoim ulubionym pisarzem? Nawet gdy rozpę-

ta się burza, pioruny huczą ponad dźwiękami muzyki, deszcz leje się strumieniami, a głośniki 

przy głównej scenie bujają się na wietrze, nikt nie chodzi niezadowolony. 

 Przez openerowe sceny na przestrzeni lat przewijali się najwięksi i najważniejsi arty-

ści światowej sceny muzycznej. Od Prince’a, przez Drake’a, Red Hot Chili Peppers, Bastille 

Arctic Monkeys, Disclosure, po Fatboya Slim, czy nawet Zbigniewa Wodeckiego – nie było 

gatunku muzycznego, który tam by się nie pojawił. Muzycy, których utwory rozbrzmiewają 

wśród roztańczonych tłumów z nagłośnienia o mocy, którą przy odpowiednim ustawieniu 

można by usłyszeć aż na Helu, przyciągają wręcz hordy fanów. Wielu z nich swój jedyny pobyt 

w Polsce odbyło na Open’er Festival, co dodatkowo stanowi o atrakcyjności festiwalu. 

 Impreza masowa takich rozmiarów może jednak budzić nieco lęku. Czy to na pewno 

jest bezpieczne? Stojąc przy metalowej barierce po kolana w brokacie, podczas gdy woda ze 

sceny wylewa się niczym wodospad, a pioruny uderzają z pełną siłą, nikt się o to nie martwi. 

Jest ochrona, są ratownicy medyczni, a w tłumie panuje kultura i szacunek. Po polu festiwalo-

wym przechadzają się „tajniacy” w poszukiwaniu dilerów, a pożary są natychmiast gaszone. 

Największym zagrożeniem jest kąpiel w błocie lub utrata tchu po wyśpiewaniu wszystkich 

hitów Pharrella Williamsa. 

Tegoroczny Open’er pełen był radości, łez, dobrego (i tego nie do końca) jedzenia, wzruszeń, 

śmiechu, niespodziewanych spotkań, zawodów, żalu i poirytowania, co razem stworzyło nie-

zapomniane doświadczenie oraz całą masę cudownych wspomnień, które pozostaną ze mną 
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Prof. Rusak: Bo.. on nie umie liczyć delty.. 

Lipa: Ja moich ciągle ostrzegam – otwierasz lodówkę a tam delta.. 

Wchodzi Szpajdzia z kocem na sobie, telefonem i kluczem 

Panie od Biologii: My jesteśmy kobiety pracujące i żadnej pracy się nie boimy! 

Rogoziewicz: No to będziecie uczyć biologii J 

Wchodzi Zbrzeźna z obrazem Sobieskiego 

Dyrekcja, Pani Monika  z kalkulatorami, Krysia z pieniędzmi, papierami, Pani Księgowa z 

pieskiem 

Prof. Chlewicka, kitel i próbówka 

Pani Dyrektor: Szykuje nam się kolejna kontrola przez te wybuchy …Bardzo się cieszę, że 

spotykamy się w pełnym składzie. Jak wiecie, czasy się zmieniają,a my w II Liceum chcemy 

iść ciągle naprzód, więc wraz z Rafałem postanowiliśmy wprowadzić innowację. Zajęcia 

dodatkowe z wiedzy o konserwacji powierzchni płaskich za pomocą gąbki! 

Cała sala konsternacja, mówią do siebie ciche „CO?” 

MT: Nawet mam już propozycję, kto poprowadzi zajęcia. 

Wszyscy liczą w głowie do trzech i na raz patrzą na Lipę 

A.Zab: No technikum kosmiczne, miałam rację.. 

Lipa: Sorry Winnetou, ale żarty się skończyły, jak oni wszyscy zaczną nam konserwować 

powierzchnie płaskie gąbką, to na lekcjach nie zobaczymy już nikogo.. 

K.Bartos: A matura Maj 2017 się zbliża i mnie tam z nimi nie będzie! 

Szpajdzia: A ja już wtedy wsparcia psychologicznego nie udzielę.. 

Lipa: Nie . Zastosujemy dobrze znaną zasadę. Tej innowacji, to się pozbywamy. 

Wszyscy wychodzą, dyrekcja smutna jako ostatnia. 

Zostaje jedna Pani sprzątaczka. Zamiata sobie spokojnie, powoli, wszyscy wzrok na nią, 

oczekują akcji 

S: No co tak wszyscy na mnie patrzycie,co? Ja tu tylko sprzątam… 
K.O.K.A J  
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 Christopher Paolini autor „Eragona” miał piętnaście lat, kiedy napisał tę książkę. 

Dzięki niej na dobre polubiłem czytanie. Miłe było poznawanie klimatu świata fantasy,  

podobało mi się również  to, że realia przedstawionego świata były  inne, lecz ludzie w tych 

realiach byli dokładnie tacy sami jak w naszej  rzeczywistości, rządzą nimi te same uczu-

cia. Na łamach szkolnej gazetki chcę  przedstawić wybrane pozycje fantasy i fantastyczno-

naukowe. Zachęcam do przeczytania „nafaszerowanego magią, naszpikowanego ak-

cją”(według Stefana Kacprzyckiego)„Pana Lodowego Ogrodu” Jarosława Grzędowicza, 

niesamowitej serii „Jeźdźcy smoków z Pern” autorstwa Anne McCaffrey, niepokojącej 

„Planety Zła” Roberta Sheckley'a i innych. 

 „Pan Lodowego Ogrodu” – Jarosław Grzędowicz 

Pierwszy tom cyklu został wydany w 2005 roku przez Fabrykę Słów. Autor, urodzony w 

1965 roku, obecnie pracuje jako leśniczy. Książka bardzo szybko zdobyła nagrody takie 

jak „Sfinks”, „Nautilius” i „Śląkfa”. Moim zdaniem naprawdę zasłużyła, ponieważ  zawiera 

oryginalny pomysł, który został dobrze zrealizowany. W książce mamy dwóch bohaterów –  

pierwszy, pochodzący z Ziemi Vuko Drakkainen, przybywa na odległą planetę Midgaard, 

jedyny świat z rozwiniętą pozaziemską cywilizacją. Robi to wbrew prawu, ponieważ w mo-

mencie, w którym zaginęli naukowcy z miejscowej stacji badawczej, władze Ziemi ze wzglę-

dów bezpieczeństwa zabroniły takich podróży. Celem wyprawy Drakkainena  jest odnale-

zienie tych badaczy i ich ewakuacja, bez powodowania szoku kulturowego u tubylców. 

Czytelnik nie znajdzie więc w powieści  zbyt wielu zdobyczy technologii – sprzęt, którego 

używa bohater, nie rzuca się w oczy. Vuko szybko zauważa, że jego ojczysty świat działa na 

innych zasadach i musi przyjąć nowe metody działania. 

„Na Ziemi ta scena byłaby po prostu groteskowa. Tam nikt nikomu nie wierzy ot tak, nikt 

nie dotrzymuje słowa i nikt nie spełnia obietnic danych bez świadków, prawników, papie-

rów, dowodów, nagrań i pisemnych gwarancji, a i to tylko czasem. Tu jednak jest tylko nas 

dwóch, słowo i uścisk dłoni. To świat, w którym reputacja człowieka  zależy od jego uczci-

wości i jest cenniejsza od gór złota. Tu nie ma większej gwarancji niż słowo. I jakoś tak nie 

Książki fantasy i sci-fi współcze-

Str. 11 SOBIIE…   Qrier  

wydaje się to aż tak bardzo śmieszne." 

„Tutaj decyzje podejmuje się w ułamku sekundy i raz na zawsze. Ręce można umyć ewen-

tualnie potem. Z krwi.” 

Drugim bohaterem jest dziedzic  prawdopodobnie największego państwa na Midgaardzie. 

W wyniku zmian, które dotykają cały glob – klęsk żywiołowych i obalenia dotychczasowego 

władcy  –  jest zmuszony do ucieczki. Poznaje nowe  krainy, od pustyń po mroźne fiordy, 

czasem zatrzymuje się w nich na trochę, ale cały czas prze naprzód, ponieważ wszystko 

stracił i nie ma dla niego powrotu. 

„- Jest tylko teraz – odparłem. – To, co było, już  zniknęło. Została tylko pamięć. Jutro jesz-

cze nie nadeszło i jest zakryte. Trzeba żyć tym, co mamy w zasięgu ręki. Tak, żeby pamię-

tać potem każdą chwilę. Nie wiadomo, ile ich mamy.” 

„Kiedy człowiek przybywa do nowego miejsca, najpierw musi się go nauczyć. Poznać. Nie 

tylko tego, gdzie jest gospoda, stacja karawan albo dom, w którym mieszka, albo jak trafić 

na targ czy gdzieś, gdzie można kupić posiłek. Musi nauczyć się też, jak wyglądają miej-

scowe obyczaje, poznać przynajmniej parę słów, którymi mówią mieszkańcy, poznać zapa-

chy, smaki, dźwięki i kolory miejsca, w które trafił. Musi pozwolić, by to miejsce go trochę 

zmieniło.” 

„Pan Lodowego Ogrodu” jest jak najbardziej godny przeczytania z powodu unikalności i 

stylu, który sprawia, że  czytając, nie czujemy się, jakbyśmy czytali, ale widzieli  i czuli wy-

kreowany świat. 

Michał Grabiński  

 Czas trwania Open’er Festival to jedyne cztery dni w roku, kiedy można wyjść z 

pokazu mody z falafelem w ręce, przywitać się z pijanym Kubą Wojewódzkim, przejść przez 

kałużę pełną błota i znaleźć się na koncercie artysty ze światowych list przebojów, a na dwor-

cu głównym w Gdyni są kilometrowe kolejki do kasy biletowej o 3 rano. Na przestrzeni pola 

festiwalowego, które corocznie mieści się na terenie wojskowego lotniska w Kosakowie koło 

Na dobry początek lata 


